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JW 184. W Ś r o d ę  dn ia  10.  S ierpn i? 1 8 4 9.
Wiadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 16/28. Lipca.

Radzea D w oru Kam erjunker Hrabia C hre- 
p tow icz, pierw szy Sekretarz Poselstwa w  
Londynie, podniesiony został do rang*' Łładzcy 
Kollegislnego.

N. Cesarz d. 9. Czerw, potwierdzi! etat tym . 
czasowej Kommissyi ustanowionej na urządze­
nie lokalu dla Rzymsko-Katolickiej duchownej 
Akademii, mającej się przenieść z Wilna do 
Petersburga. Dom Rossyjskiej Akademii zo­
stał juz na to kupiony.

Liczba szkolnych zakładów i uczniów w Ce­
sarstwie Rossyjtkiem i Królestwie Polskitm  nr 
1 8 4 1 . r .  W  ty m  roku now o otw orzone z o -  
staty: jedno gimnazyUrn, dw ie pensye szlache­
ckie przy gimnazyach i cztery szkoły pow ia­
to w e , w  tćj liczbie jedna szlachecka. Nadto 
w  guberniach zachodnich otw orzono w spó l­
nych studenckich kw ater p i^y 6 'm nazyach 
trzy, a przy szkole szlacheckiej jednę, j kon* 
■wiktow dwa. Liczba szkól parafialnych p o ­
większyła się o 38. W  Królestwie Polakiem 
otw orzone zostało w  W arszawie jedno gym- 
nazyum realne; przybyło: szkół rzemieślni­
czych niedzielnych pięć, początkowych pięć i 
niższych żydowskich sześć, 1 tak ogólna licz­

ba Szkolnych Zakładów w  Cesarstw ie i Kró* 
lestwie dochodzi teraz do trzech tysięcy dw ie- 
stu siedrodziesięciu czterech: 44 więcej pj$ 
było w  r. 1840., a ogół uczących się wynosi 
161,919. Liczba uczniów  w  Uniwersytetach 
i Lyceach przenosi przcsztoroczną 1 A3 ucznia­
m i ,  le c z  l ic z b a  u c z n i ó w  Medyczno-Chjru.rgi- 
cznych Akademią z powodu mającego na.stą^ 
pić zamknięcia jednćj z nich a reformy vr dru- 
gićj, zmniejszyła się. Liczbą uczących się w  
gymnaziach mało się powiększyła, zm ianow i’ 
cie 42 uczniami.

F r a n c y i
Z P a r y ż a ,  dnia 1. Sierpn/a.

Przy sprawdzaniu pełnomocnictwa Pan* 
Larochejaquelin przeczytano Ust Podprelekta 
z Ploermelu, w  którym tenże oświadcza, Ze 
instrukcyi Mimsteryum nie usłuchał, gdy s ię  
to z jego polityczną zasadą nie zgadza, ąby 
miał legitymistycznego kandydata popierać. ~  
Dziś zawiera M o n i t o r  rozkaz Królewski, 
moc? którego ów  Podprefekt, Pan JSouel de 
Latouche, sw ój urząd traci. Dziennik urzę­
dowy uzasadnia ten środek w  następujący spo­
sób : “Podprefekt z Ploermelu, pow stająeprze- 
ciw  adminisfracyi w  liście, pisanym do byłego 
Deputowanego i przezoaczonymdla publiczno­
ści, ubliżył wszystkim swoim powinnościom. 
Rząd nie może gę nadal sw ojem  zaufaniem
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zaszczycać, i dla tego rozkaz Królewski z dnia 
dzisiejszego pozbawia go urzędu. Przyczyną 
usunięcia owego urzędnika nie jest postępo­
wanie , przestrzegane przez mego w  czasie 
w y b o ró w , ale list, który w b rew  wszystkim 
administracyjnym przepisom napisał i pubu- 
csnie ogłosić go pozwolił.*

Pan Emil Girardin umieścił dziś w  P r e s s a  
bardzo obszerny artykuł, w którym swój po- 
dwójny wybór przeciw pociskom swoich prze­
ciwników usprawiedliwia i juz naprzód osła­
bia wszystkie powody, jakie w  Izbie dla unie. 
wainienia jego w yboru przytoczą.

Liczbę osób, które wczoraj kościół Notre 
Danie zwiedziły, podają na 100,000. Nie­
zmierne mnóstwo ludzi ciśnie się do kościoła 
Notre Dame, dla przypatrzenia się ozdobom 
żałobnym. W e  wszystkiem tem więcćj wi. 
dać ciekawości, niź ducha religijnego. Pary- 
ianie idą taro jakby do teatru, lub na inną uro­
czystość, a jakkolwiek uroczystość ta jestsmu. 
tne, po przeminieoju pierwszej chw'Iii żadne­
go już wrażenia nie robi.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 30. Lipca.

M o r n i n g - P  o s t  donosi z Birminghamu: 
•  Większa część węglarzy z właścicielami ko­
palni kontrakty pozawierała i ca małćro pod­
w y ż s z e n i e m  płacy znow u do pracy się garnąć 
djce. Winszujemy sobie tego wypadku; bo 
brak węgla, nastały w  garncarniach, zupełne 
zatamowanie tćj gałęzi przemysłu spowodo­
w ał i ronostwo ludzi w  nędzy pogrążył. Po­
dobnie w  Walsall i okolicach sprawy pomy­
ślniejszy wzięły obrot. O pór robotników za 
ustający poczytywać można.*

Między uwięzionymi w Deptford i w Green* 
w ich  osadzonymi pięciu czy sześciu Kartysta- 
mi był tćż główny mówca przy tćm zamie­
szaniu, Dr. Mac Douall, którego nazajutrz 
zaraz zbadano i za złożoną poręką , iż się od- 
tąd spokojnie zachowywać będzie, wolno 
puszczono. Zresztą protestował on się prze­
ciw swemu aresztowaniu. Wychodzącego 
z więzienia tłumy pospólstwa z wielką rado­
ścią przywitały. Natychmiast czytano W 
Deptford i Greenwich ogromne afisze, w  któ­
rych pod napisem: "Gwałtowne targnięcie się 
na swobody obywatelskie* na walne o godz. 
6. wieczornćj na łąkach Blackhaat odbyć się 
mające zgromadzenie wzywano. Takowe się 
tii istotnie odbyło, a mówcy Kartystowscy 
piorunowali w  Itole przeszło 3000 ludzi prze­
ciw samowolności i gwałtom , jakich się połi- 
eya przez aresztowanie Doktora dopuściła. 
Postanowiono jcdnozgodnie w peiycyi do Izby 
Niżs zej  ua tak nieprawne postępowanie poli­

cy! się żalić i Panu Duncombe polecić, żeby 
podanie to Izbie w ręczył.

W  nocy od Środy i w  Czwartek rano taka 
burza z piorunami Londyn i okolice naw ie­
dzała, jakiej od * ielu lat nie pamiętają. Sku­
tki były bardzo zasmucające i kilku ludzi życie 
utraciło. Szczęściem dćszcz lał potokami, ina- 
czćj pioruny często uderzające zapewneby nie 
jeden pożar wznieciły. Między 4—6 godziną 
burza najgwaltownićj się srożyła, a pioruny 
biły bez ustanku. Najwięcćj ucierpiały za­
chodnie przedmieścia i przyległe w s ie , gdzie 
dachy poznoszone, kominy i stodoły pooba- 
łane i prawie w e wszystkich domach szyby 
okien powybijane. — Piorun uderzył w  
wieżę świętego Marcina na placu Tra* 
falgar, która wiele ucierpiała; podobnego 
losu doznało wiele dom ów  w  Westminster 
i Vauxhall, chociaż nigdzie się nie pa­
liło. Po wsiach mieszkańcy w  niektórych 
domach błyskawicą rażonych, jakby cudem 
ocalali. W Essex cała wieża jednak się za 
waliła, a w  starćj dzwonicy w  Newington 
piorun zegar na kawałki zgruchotał, dzwon 
zaś zwalił na ziemię. Na Tamizie mnóstwo 
(tatków zatonęło; w jednym z nich zginęło 2ch 
szyprów , ojców licznych rodzin. Jeszcze 
szkody nie są wypośrodkowane. Na wielu 
okrętach liny i takielaże pozryw ane, a w 
Hrabstwie Sśurey żniwa na polach po części 
zniszczone.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 23. Lipca.

Zasmucająca wiadomość o śmierci Kięcia 
Orleańskiego nadeszła już d. 16. b. m. do tu ­
tejszego poselstwa francuzkiego.  ̂Skoro się 
Regent o nićj dowiedział, z a l e c i ł ,  żeby D w ór 
na 40 dni żałobę przywdział.

Młody Infant, Don Francisco de Assis, zo­
stał zaraz po swojćm tutaj przybyciu przez 
swego ojca Regentowi przedstawiony. T a  
okoliczność, źe przy tej sposobności w  mun­
durze Kapitana od huzarów wystąpił, spo- 
w odow ała jeden dziennik tutejszy do nasię- 
puiących uwag: « Okazuje się więc, ** no-
w y  przybylec poczytuje sobie za wielki za­
szczyt, być nadliczbowym Kapitanem. W y­
padki takowe służą republikanom za tryumf, 
pozbawiając Xiążąt należącej im powagi, a Jud 
oehoty powierzenia rękom takim losu swego.* 
W  tymże samym mundurze pokazuje się mło­
dy Xią£ę co wieczór w  Prado, towarzysząc 
swym  rodzicom, nie mogąc bynajmniej zw ró ­
cić na siebie u w a g i , a tćm mniej współuczu- 
cia ludu. Małżonka Infanta jDton Francisco d« 
Paula tymczasem nic takiego nie opuściła, aby 
przez zawiązane potajemnie w  pałacu związki 
wpływać na umyj! młodocianej Królowćj.



Ctitowania jćj, aby się osobiście * K rólow ą 
w  czasie przechadzki w  Buen Rctiro spotkać, 
zniw eczył w praw dzie towarzyszący K rólowćj 
Intendent listy cyw ilnćj, Don Martin de los 
Heros, ale zabiegi w  głębi pałacu juz się nato­
miast dosyć daleko posunęły, i dopiero niedo- 
świadczenie młodej Królowćj cały w ątek rze­
czy wykryło. N. Pani zapytała się bow iem  
sw ego opiekuna, Pana Arguellesa, dla czego- 
by jej stryjowi, Infantowi l)on  Francisco, nie 
w olno było zajęć dawniejsze mieszkanie w  
pałacu królew skim , i gdy opiekun na to od­
pow iedział, źe Infant w olał w  innym pałacu 
w  mieście zamieszkać, odrzekła K rólow a, ii  
Infant mieszka w  bardzo nieprzyzwoitym  d o ­
m u, i to mimo sw ćj w oli Opiekun zapytał 
się natychmiast K rólow ćj, od jakić.by się o so ­
by o tych okolicznościach dow iedziała, i d o ­
w iedział się, iż nauczyciel kalligrafii w iado­
m ość takową N. K rólow ćj przyniósł. VV sku­
tek tego ścisłe rozpoczęto śledztw o, z którego 
się w ykryło , źe wspom nianego dopiero nau- 
czyciela kalligrafii, podobnie jak kilka dam 
D w oru , a naw et, j a k  głoszono, Nadochmi* 
etrzymę Królowej (X iężnę Belgida) pozyskała 
małżonka Infanta D on Francisco de Paula, a to 
dla ułatwienia projektu zaślubienia mtodćj Kró­
low ej z je i kuzynem. Wszystkich w in ow aj­
ców  natychmiast z pałacu oddalono, i głoszo­
n o , ip  i Nadochmistrzyni sw ego uwolnienia  
zażądała, do czego się przecież nie przychylo­
no. Opiekun zapełnił opróżnione miejsca oso­
bami sw ego  wyboru. Cały ten wypadek  
zw rócił na siebie uwagę Regenta tern bardziej, 
gdy już do w iadom ości j e g o  doszło , i e  n ie ­
przychylna mu część stronnictwa zagorzalców  
popierała potajemnie plan połączenia zw ią  
zkiem ślubnym młodej K rólowćj z synem In 
lania Don Francisco de Paula. Dla tego w e ­
zw ał zaraz ostatniego do siebie przed kilku 
dniami, i oświadczy! m u, aby w raz 7. swoją 
rodziną Madryt jak najspieszniej opuścił i za­
niechał w szelkich myśli pod w zględem  o że­
nienia syna sw ego z K rólową Izabellą. „Za­
wiadom iłem , dodał Regent, wszystkie zaprzy­
jaźnione D w ory o postanowieniu rzędu hi- 
szpańskiego, nie zajmowania się na teraz pro­
jektami o zamęściu KrÓlowći.“ Głoszę teraz, 
i t  lniani l)pn Francisco lida się z rodziną 
sw oją do San Śebastianu, gdzie kąpieli m or­
skich używać będzie.

W ysiany do Katalonii Generał Zurbano,  
odznaczył pierw sze sw oje występienię tamże 
krokami okrutneroi, na wspom nienie których 
ludzkość się wzdryga. Rozporządzenie jego 
•  d. 16. juz zapewne w  dziennikach francuz- 
kich umieszczone będzie. N aw et E c o  d e l  
C o m e r t io ,  broniący dotąd ciągle Żurbany,

powiada dzisiaj: .O io b y , wpadające w  ręce 
buntow ników , 1 me mające innego sposobu do  
ocalenia życia sw ego nad złożenie żądanego 
okupu, zostają, w  razie kuszenia się o ocalenie, 
przez zastępcę rzędu, któremu brooić ich obo- 
w .azeksłużby nakazuje, na śmierć skazani; a je­
żeli im ich rodzice, m ężow ie, żony albo dzieci 
w olność w y  ednać pragnę, muszę w szyscy po­
nosić śmierć z ręki tego, który ich bronić nie
umiał.* C o r r e s p o r i s a l  powiada; „Jeżeliby
jeszcze kto chciał twierdzić, źe się w  Hiszpa­
nii rząd, konstytucya, w olność, albo coś do  
nich choć w  cząstce podobnego znajduje, 
przekonamy go natychmiast o kłam stwie i 
zbijemy twierdzenie jego w  Geronie w yda- 
nem rozporządzeniem.* Jeszcze wyraźnićj 
przemawia C a s t e l l a n o :  »Lud, który tym  
sposobem rozrządza życiem sw oich  ziom ków, 
chociażby to byli najwięksi zbrodniarze, nia 
ma żadnego wyobrażenia o w olności i spra­
w ied liw ości; jestto lud złożony z  n iew olni­
ków  bez praw i rzęd u .... Rząd, mianujący 
takich G enerałów i urzędników, czyni się icn  
W spółwinowajcę i ohydza się w  oczach naro­
du, w  oczach całego św iata , w  oczach ludz­
k ośc i.,... Odtąd cudzoziemcy słusznie po- 
Wiedzieć mogę, i e  się Afryka od tego p ó łw ys­
pu zaczyna, i to Afryka tygrysów i hien,«

B e l g i ą
Z B r u x e l l i ,  dnia 27. Lipca;

Na wczorajszem  posiedzeniu łzlty Repre­
zentantów  przedłożony został traktat handlo­
w y  z Francy ą, którego treść pow szechnie już 
jest wiadoma, Projekt przekazany został Kom- 
m i s s y o m  praw odaw czym  do roztrzęśnienia. 
P a n  Derahaye w ezw at M i n i s t r a  s k a r b u ,  aby 
miał staranie, iżby Anglicy korzystając z czasu 
pozostaw ionego, nim nastąpi podw yższenie  
cła , me zalali sweini fabrykatami składów w  
Belgii. Minister udzielił zaspokajającą odpo­
wiedź.  ̂ Z pow odu tego traktatu panuje w  
FUndryi pow szechna radość.

S z w a j  c a r y  a.
N e u c h a t e l ,  dnia 21. Lipca.

Rada Śtnuu otrzymała od francuzkje*o Ge­
nerała Voirol, dowódzcy 6tej dywizyi wojsko­
wej w B csanęon , pismo z d. 15, b. m., w ktu- 
jćm tęnze wynurza ubolewanie, ie  francuski 
Kapitan Rolland na czele swej kompanii prze­
kroczył granicę kantonu Neuchatel i przez to 
stał się winnym pogwałcenia territorium. Ge­
nerał ten donosi zarazem, źe ów  Kapitan ska­
zany został za t9 na 2tygodniowy areszt.

A  u s t r  y  a.
Z  W i e d n i a ,  dnia 30. Lipca.

(G łi2 . P o w sz . L ip . }  —  Sejm Siedmiogrodzki 
zakończył obecnie sprawy religijne, które go
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na ostatnićm posiedzeniu z a jm o w a ły ; podano 
N. P an u  cały szereg zażaleń. Domagają się 
koniecznie zupełnćj rów ności p r a w  dla czte­
rech  w yznań  w  Siedmiogrodzie i upraszają 
K ró la ,  £eby przy przejściu katolików sześcio­
tygodniow a nauka religii ustała, oraz żeby 
przy  m ałżeństw ach mięszanych, skoro b łogo­
sław ieństw a żądają, akatolicka strona od księ­
dza katolickiego ślubu brać n iepotrzebow ała, 
jako tćż żeby przy rozw odach  takich małżeństw 
spraw a Rzymsko-katolick. sądow i oddawaną 
nie była. Zw iedzanie  un iw ersy te tów  zagra­
nicznych ze strony młodzieży ewaniclickiej 
nie ma być odtąd zabronione ani utrudzane, 
a xiążki protestancko-teologiczne do appro 
bacyi rządu królewskiego nie przedstawiane.

JCKM ość najwyźszćrn postanow ieniem  z d. 
11. Lipca b. r. raczył Kanclerza Konsystorza, 
Michała Kuziemskiego, Kanonikiem przy L w o ­
wskiej Kapitule obrządku greckiego i nadzor­
cą dyecezałnych szkół narodow ych  najłaska- 
Wićj m ianow ać.

G r e c y  a.
Z  A t e n ,  dnia 12. Lipca.

W  czasie samego zaćmienia słońca odbyło 
się tu  za miastem uroczyste położenie kamie­
nia węgielnego pod obse rw a to ryum  astrono­
miczne.

H  a  j  t  i.
W iadomości z C a p  H a y t i e n  z d. 28. 

C zerw ca  opiewają, podług G a z  e t y  b r e m e ń *  
a k i ć j ,  źe d. 24. z rana o godzinie 5J znow u  
gw a łto w n e  W s t r z ą s n i e n i e  z i e m i  n o w ą  w z n i e -  
ciło trw ogę . Nieszczęśliwi mieszkańcy mia­
sta tego, którzy ocalali, mieszkają na o tw ar łem  
polu albo w  na p rędce  skleconych budach.

Rozmaite w iadomości.
2  B e r l i n a ,  dnia 3. Sierpnia. (G .  W rocł.) 

Stósownie do pogłoski, N. Król podczas po­
bytu  sw ego przy D w o rze  Rossyjskim r a z  ty l­
ko stolicę Petersburg  obecnością sw oją za­
szczycić raczył, a i w tenczas tylko kilka godzin 
lam  przepędził. Udział stolicy Cesarstwa w r a -  
dosnćj uroczystości srebrnego wesela najdo- 
atojniejszćj pary n i e  odpowiedział oczek iw a­
n iom . Przyczyną tćj obojętności ma być znie­
chęcenie wysokićj arystokracyi, która wspania­
łomyślnemu C esarzow i swemu tego darow ać 
n ie  może, że on poddanych sw oich  coraz bar- 
dziój cyw ilizow ać, a nieograniczonej w ładzy  
ezłachty tamę położyć się siara.

Alexander Tyszyński, au to r  »Amerykanki W 
Polsce", (w którćmto dziele połączył dwa przed­
m ioty : Rozminięcie piśmiennictwa i rozwinięcie 
pojęś ludzkiego serca), w y d a ł  w  W arszayyie

Jlforenę etyli Marzannę. U w ażam y w  tym  au­
torze rozdział o b u d w ó ch  dążeń, ra'zem piór- 
w ć j  zaw artych . Rozwinięcie piśm iennictwa 
sp o w o d o w a ło  rzu t  oka na całą aławiańszczy- 
znę, część druga oddzieloną została od łiterae- 
kiei i powiększona trzema obrazami. Z  nich 
ostatni jest typem spoleczeńskim, kwestyą zaj­
mującą  ̂dziś ośw ieconą Europę. G łó w n ć m  
zaś dążeniem jest zw rócenie  ludzi ze sfery 
zmysłowej do umysiowości. Choć skrom na 
n a z w a :  Powieści bladych, przecież przewyższą 
one inne szumnie ochrzczone tw ory  p o d o b n e ­
go rodzaju.

U b i ó r  K r ó l o w ć j  d z i k i c h  l u d ó w .  — 
Gdy Xiążę Joinville w rócił z dalekiej morskićj 
podróży, siostra jego, Xiężniczka Klementyna, 
w ym aw ia ła  m u , źe z krajów, które zwiedził, 
nie p rzyw iózł ubioru młodej dziewczyny. —• 
„Życzyłabym sobie wystąpić  w  takim ubio 
rze“, rzekła. — „Życzenie to ła tw o  spełniono 
być może“, odrzekł Xiąźę; „zarzuty tw o je  są 
niesłuszne, gdyż kupiłem istotnie zupełny ubiór 
K rólow ej dzikich ludów, która p raw ie  tw o je ­
go w zrostu  była. Ju t ro  ci go przyniosę." — 
Nazajutrz Xiąźę przyszedłszy, rzekł do siostry: 
„Uiściłem się w  s łow ie ,  i przybyłem do cie­
b ie ."  — „A u b ió r? "  Xiążę nie odrzekłszy 
ani słowa, w yją ł  z kieszeni osobliwszy, z czer­
w o n y ch  ziarnek nasiennych i błękitnych pacio­
rek ś k l a n n y c h  z ł o ż o n y  n a s z y j n i k ,  i d a ł  g o  xię- 
żniczce, która przypatrzyw szy  się m u , przy­
znała, że pomimo skromnej prostoty jest dość 
ładny, poczćm położywszy go na stole, c z e ­
kała co dalćj nastąpi. — Książę zaczął tym cza­
sem p rzypa tryw ać  się obrazow i na ścianie.— 
wJofnVillu«, zapytała xiężniczka, »o czymże 
myślisz?* — -Czy masz mi co powiedzieć, ko­
chana sióstro?—-W iad o m o  ci na co czekam.* 
— »Bynajmnićj.« — "Przecież na ubiór dzikićj 
Królowćj.* — „W szakźem  ci go dał.* — -Jako? 
tylko naszyjnik? A gdzież reszta?* — - N a ­
szyjnik ten był jedynym tćj Królowćj ubiorem *

C e n y  t a r g o w e
w m ieście 

P o z n a n i u .

D n ia  8. Sierpnia 
1842. r.

od
r fen.

d o
fen*

Pszenicy szefel . . . . 2 6 k 2 7 —
Zyta . d t........................... 1 4 b 1 5 «•»
Jęczm ien iad t......................... — 26 — — 27
O w sa  .  d t........................... — 23 — — 24 **
T atark i d t...................... - •— 28 — — 29
G rochu  . dt. . . . .  • i — 1 7 6
Z iem iaków  d u ........................... — 12 — — ■13 6
Siana .. ....................................................... W — — 2 7 « •

S ło m y k o p a ................................. ....... 1 0 5 — 1 0 15 —

M asła garniec . . . . . i 15 — 1 l b b
S piry tusu  beczka . . . . — - J — w i — —


